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T jje m tz:. ska.ii Nizama łiyJerabaih
Śluby książęce I bajka z  f91001 nocy“

N izam  Hy derabad jes t najbo­
gatszym  człow iekiem  na św iecie. 
Posiada  on skarb, sk ładajcy się 
z  n iesłychanej ilości djam entów, 
pere ł i innych drogocennych ka­
m ieni, który, przerachow any na 
w alu tę bieżącą, w ynosi 75 m ilja r- 
dów franków

W  tych dniach odbyły się w łaś­
nie zaślubiny dwóch córek Niza- 
ma, które poślubiły dwóch ksią­
żąt —  synów Nababa Buhaddu- 
ra, w u ja  N izim a. T e  zaślubiny 
książęce i zw iązane z tem obrzę­
dy w yg ląd a ją  jak  przygoda A la - 
dyna lub jak  bajka z ,.1001 noey“ .

N IE Z N A N E  N A R Z E C Z O N E

D w aj m łodzi książęta, synowie 
Nababa Bahaddura, pow róc ili 
w łaśn ie z Europy, gdzie odbywa­
li studja —  aby po długotrwałym  
rozstaniu z o jczyzną powrócić 
znów do dawnych obyczajów  
Wschodu, du jego  obrzędów i 
skom plikowanych cercm onjałów . 
Stosownie w łaśn ie do* tego cere­
m oniału i tradycji, im iona księż­
n iczek nie są znane nikomu z ze­
w nątrz Znają  je  tylko rodzice i 
na jb liższa  rodzina. W  ten sposób 
w ięc  książęta nie znali im ion 
swych przyszłych. N ie  w iedzieli 
również, jak  w yg ląda ją  oblubie­
nice, gdyż dotychczas żadnemu 
fo to g ra fo w i nie dozwolono do­
trzeć  do te j części pałacu, gdzie 
p rzebyw ały  piękne księżn iczki. 
Rodzina N izam a Hyderabada je s t 
bardzo konserwatywna, p rzes tize  
Z  a dawnych tradycy j i nie chcia­
ła zezw olić  na ich złamanie.

S K A R B IE C  H Y D E R A B a D A

Cerem onja zaślubin oabyła się 
& tak szalonym przepychem , że 
umysł zachodni nie je s t nawet w  
stanie w yobrazić sobie czegoś po 
dobnego. Przedew szystk iem  w ięc  
obydw ie narzeczone zważono, a 
następnie rozdzielono między- ubo 
gich ilość złota, odpow iadającą 
ciężarem  w adze księżniczek.

W  dalszym  ciągu cerem onji 
księżniczki w raz ze swymi m ał­
żonkami udały się do skarbca, 
gdzie  znajdu ją  się k le jnoty  N w a ­
m s Hyderabada. Jedynie w ielk i 
kapłan p rzy  dworze Hyderabada 
i trze j z je go  służebników znają 
dokładnie położenie skarbca. 
Skarbiec is tn ie je  od 18-gc stule­
c ia  —  odkąd za łożycie l ebeo- 

. nej dynastji postanow ił ukryć z 
pomocą kapłanów  cala masę dro- 
goee'nności, które zdobył na w ro­
gach. Jego następcy pomnażali 
to bogactwo. Droga do skarbca

jest bardzo skomplikowana i na­
w et N izam  nie zna je j  dokładnie 
i odw iedzał skarb dotychczas ty l­
ko trzy  razy. Opowiadają, że kto­
kolw iek usiłow ałby dotrzeć tam 
—  zg in ie  śm iercią gwałtowną. 
Skarbiec znajdu je się w  górach i 
p rzejść do n iego można tylko 
przez antyrczną św iątyn ię

T Y G R Y S Y  1 W Ę ŻE  N A  S T R A Ż Y

D w ie m łode książece pary  spę­
dziły  w ięc  przedewszystk iem  je ­
den dzień na eerem onjach oczysz­
czających, w  których głów ną ro­
lę odgryw a kąpiel w  św iętych 
wodach Gangesu. Bow iem  jakkol­
w iek  N izam  jes t muzułmaninem, 
jednak obserw u je i nakazy re li- 
g j i  h induskiej. O św icie, po w y­
słuchaniu śpiewu kapłanów, mło­
de pary udały się do ta jem n icze­
go sanktuarjum, gdzie im zawią- 
zatm oczy i zaprowadzono dalej. 
Jest to też w yją tkow y wypadek, 
aby kob iety w chodziły  do św ią­
tyń muzułmańskich — jednak jes t 
to p rzyw ile j kobiet z rodziny N i­
zama Następn ie kapłani otwo­
rzy li tajem ne p rze jśc ie  i prow a­
dzili da le j nowozaślubionych po 
licznych w  " dół prowadzących 
schodach.

N astąp iła  p ierw sza  próba W ie l­
ki kapłan uderzył w  żelazne 
drzw i, k tóre się o tw orzy ły . Za 
n iem i p ięgow ane tygrysy  zary- 
cza ły groźn ie  na w idok przyby­
wających, ale czuw ający nad nie­
mi n iew oln icy  uspokoili ich na­
tychm iast Biada jednak śm iałko­
w i, k tóryby się ośm ielił w ta rg  
nąć. Skolei o tw orzy ły  się drugie 
drzw i i przybysze uczuli woń ja ­
dow itych w ężów . Zaklinacze p ła­
zów  uspokoili je  natychm iast. 
A le  n iespodziew any gość, k tóry; 
by tylko cudem uniknął rozszar­
pania przez tygrysy , padłby o fia ­
rą w ężów . Za trzeciem i drzw iam i 
młode pary  książęce oszołom iła 
woń haszyszu i wschodnich o le j­
ków.

Jeszcze jedne d rzw i i oto zna­
leź li się w  ugrodzie. W  tym  o g ro ­
dzie pozostało trzech w ta jem n i­
czonych kapłanów, m łodzi zaś 
książęta z małżonkami pod prze­
w odnictwem  w ie lk iego  kapłana, 
udali się skarbca. T y lko  w ie lk i 
kapłan zna dokładnie ta jem nicę 
k lejnotów  N izam a Hyderbada i 
wie, gdzie  są ukryte. U m iera jąc 
zw ierza  tajem nicę swojem u na­
stępcy .

T Y L E , IL E  M O G Ą L .M E SC

N areszcie książęta  z oblubiei..-

cami zna leźli się przed skarb­
cem. T rad yc ja  chce, aby zabrali 
ze sobą ty le  k lejnotów , ile  m ogą 
unieść w  jedn ej dłoni. A le  oblu­
bieńcy i oblubien ice nie skorzy­
sta li z tego przyw ile ju  i m łodzi 
książęta w ybra li każdy z nich 
p ierścień  ze wspaniałym  b ry lan ­
tem, a księżn iczki — jedna sznur 
pereł, a druga ko lję  ze szm arag­
dów. U m iera jąc zw rócą  te  k le jiio  
ty  do skarbca, ale w  razie  potrze­
by mogą rów n ież otrzym ać i inne 
z ba jkow ego bogactwa Nizama, 

U R O C ZYS TO Ś C I W E S E LN E  
U roczystości w eselne były, jak 

ju ż  wspom nieliśm y, wspaniale. 
Zaproszeni p rzybyw a li p o c ią ga ­
mi specja ln ie zam ówionem i przez 
N izam a. A ng ie lska  ork iestra  w o j­
skowa i 1000 zaangażowanych 
muzyków p rzygryw a ło  podczas 
uroczystości. Z te j okazji rów ­
n ież po raz p ierw szy  w  pałacu 
N izam a zabłysło św iatło  e lek­
tryczne, rozśw ietla jąc go tys ią ­
cem lamp.

N izam  H yderabad je s t  spo­
krew niony z Abdulem  M edżidem , 
dawnym ka lifem  T u rc ji. W  rze­
czyw istości starszy syn N izam a 
jes t żonaty z córką Abdu la  Me- 
dzida, a drugi poślubił je go  brata 
nicę. K u rsu ją  rów n ież pogłoski 
że sam N izam  m yśli o ogłoszeniu  
się K a lifem , co nie je s t m ile w i­
dziane przez Anglików , k tórzy 
nie życzyliby- sobie, aby k a lif  
byl tak bardzo n ieza leżny — dzię­
ki swojem u bogactwu, jak  w ła ś ­
nie N izam .

Podark i o fia row ane przez N i­
zama z okazji zaślubin córek i 
synów oceniono na 75 m iljonów  
fransów .

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I P O L ­

S K I N A  M O R ZE  —  T E N  P O P IE ­

R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­

N Y  M O R SK IE J . K O N T O  F. O. 

M. w  P . K . O. N r. 30 680.

C o  s i ę  s t a ł o  ?
W czo ra j: śnieg padał i padał, 
barom etryczna depresja 
nad Skandynawją. —  W  Sow ietach 
contra trockiści —  represja .
A  presji podobno nie było 
w  Saarze i wszyscy, lo ja ln ie  
do urny głos swój Okładali —  
ary jscy  —  choć rytualni, 
i rytualn ie p łonęły 
św ia tła  w- w itrynach  sklepowych 
przed  w izerunkiem  A d o lfa  
w  rozm iarach —  gabinetowych.
Gabinet —  w  senn iku : upadek 
m in istra, albo kobiety—  
upadku je s t b lisk i cher F land in  
przed  paktem : F ran c ja  —  Sow iety,
T o  polityka. Cóż w ięce j?
Rubinstein  dal koncert w  L izb on a  
(to  w  P o r tu g a lji) a bombę 
rzucił ktoś w  Barcelonie,
„K ra in a  uśm iechu" w  W ielk im , 
w  Radjo —  muzyka taneczna 
i odczyt —  „C zy  je s t potrzebna 
ustawa b ib lio teczna?" 
w ieczorem  —  transm isja z Krakowa 
i w ie lk ie  awantury —  
sprzedane m iejsca  w  eterze 
na koncert Jasia K iepury.

M. L . K .

Greła CSarbo, CharS iB  Chaplin, P o l a  N e ^ r i

G d  y  & '.■>' i ś  m  y  fc i « ć n i _
M i f j o n e r z y  z  H o l l y w o o d  o p o w i a d a j ą

Jak to się działo obecnym m il- 
jonerom  z H ollyw ood , artystom  
głośnym  na całym  św iecie, w ów ­
czas, gdy dopiero m arzyli o zro­
bieniu film ow e j karjery  i gdy ca­
ły  ich m ajątek wynosił za ledw ie 
50 fem gów , 50 groszy, czy też 50 
pensów- ?

Co mowi Greta Garbo?
Berlin . F riedrichstrasse. Na u li­

cy w ie lk i ruch. Bogactwo i nę­
dza. M łodzi aktorzy po osiem go­
dzin dziennie siedzą w  m ałych 
cukierenkach, przy szklance jed ­
nej „p ó ł c za rn e j" i ze strachem 
m yślą j  godzin ie zaniknięcia lo ­
kalu, albu też próbują się chw y­
tać ułudnej nadziei po jaw ien ia  
się jak iegoś mecenasa sztuki.

—  M nie osobiście —  opow iada 
G reta Garbo —  n igdy nie po w  o 
dziło się tak zle. N a  dwa ja jka  i 
chleb z masłem praw ie zawsze 
było m nie stać, chociaż często 
był_to jedyny posiłek w  ciągu ca­
łego dnia

Ale raz byłam lekkomyślną 
oprócz zw yk łe j porc ji zjadłam  
jeszcze ciastko i późnym w ieczo ­
rem, k iedy kelner coraz w yraź­
n ie j zataczał kręgi koło jedynego 
za jętego  stolika, to znaczy m oje-

o p o c z ą t k a c h  k a r j e r y
go, napróżno szukałam w yjśc ia  
z sytuacji. N ie  m ogłam  zastukać 
łyżeczką w  stolik i zaw ołać „p ro ­
szę p łac ić ", oo brakowało m i do 
uregu lowania rachunku 50 fen i- 
gów N ie  m iałam ich ani z  sobą, 
ani w domu, ani w  banku na swo- 
jem  koncie. Zresztą  konta banko­
wego w ogó le  w tedy nie miałam. 
Cały mój m ajątek stanow iło 20 
fen igów . T y le  kapitału nie mo­
głam  naruszyć nawet w  n a jgo r­
szym wypadku Był on przezna­
czony na zapłacen ie b iletu  w  
„m etro ", którem  m iałam  w róc ić  
do domu.

Z kłopotu w ybaw ił G relę  szczę­
ś liw y wypadek. Dziś m ówi, że 
pamięta z tamtych od ległych  cza^ 
sów berlińsk iej biedy tylko dwa 
im iona m ęskie: Em il i M aurycy. 
Em il nazyw ał się ow  kelner, krą­
żący groźn ie  wokół je j  stolika, a 
M aurycy, M oritz, m iał na im ie 
je j  wybawca.

W  chw ili, gdy  ju ż  zam ierzano 
w yprosić ją  z cukierni, wszedł ja ­
kiś spóźniony gość. Był to, n ieży­
ją cy  już, św ietny reżyser szwedz­
ki, M oritz  S tiller. Chciał w yp ić 
przed pójściem  sjiać k ieliszek  
koniaku. W  przecigu  m inuty mój

skromny rachunek był zapłacony, 
w  przeciągu  a ru g ie j dostałam 
p ierw szą ro lę  w  film ie .

Losy traplina
Chaplin ju ż  od p ią tego roku 

życia  występował w  teatrze. O j­
ciec Chaplina był komikiem, a 
matka śpiew aczką. Rodzice orze­
kli, że m ały Charlie  nie nadaje 
się na śpiewaka, ani na aktora i 
postanow ili zrobić z n iego tan­
cerza. W  A n g lji  w iodło się Char- 
liemu n iezbyt dobrze, w ystępo­
w a ł za ledw ie w drugorzędnych 
teatrzykach W  Am eryce poszło 
lep iej. Chaplin zaczął m arzyć na­
w et i o występie w F ila d e lfji.  
M arzen ie zostało spełnione.

Z bijąceir. sercem czekał Cha­
p lin  dnia p rem jerj. T rem ę miał 
szrtioną, taniec w ypad ł jaknaj • 
gorze j i w reszcie —  przy jakim ś 
skomplikowanym piruecie, Cha­
plin runął jak  długi

N a sali —  huragan śmiechu. 
Dyrektor ośw iadczył natychm iast 
Charliemu, źe je s t głupcem, id io ­
tą i n iezdarą, a gdy Charlie pró­
bował przeczyć —  pow iedzm y de1-,., 
likatn ie —  pom ógł mu zejść ze 
st hodów 

Gdy Chaplin zrozpaczony stał

na u licy przed teatrem , podszedł 
do n iego jak iś rpan i spytał „Lz~ 
chciałby pan zarabiać 100 do1 
tygodn iow o? P o tra fi pan koły­
sać się na nogach tak zabawnie, 
jak  w  chw ili, gdy opuszczał pan 
scenę?

Był to im presarjo  trupy Key- 
stona, nowego tow arzystw a fil 
mowego.

50 groszy Poli Negri
Był to dzień 1 .październ ika t. 

1013. Po la  N eg r i m iała w ystąp i1’ 
po raz p ierw szy w  sztuce G. 
Hauptmanna, w ystaw ianej na 
scenie Teatru  M ałego w  W arsza­
w ie. Pola N eg r i m ieszkała wów 
czas z matką w  m iasteczku pru 
w incjonaltieni, oddalonem ou 
W arszaw y o cztery godziny dro­
g i koleją. Gorąco pragnął, ażeb> 
matka była na je j p ierwszym  w y­
stępie, ale oczyw iście  koszt prze­
jazdu matki do W arszaw y prz- 
kraczał je j  m ożliwość.

Zaczęła więi.? zb ierać skladk 
wśród kolegów , nie m ieli oni zbyt 
v łe )e  pieniędzy, iecz w  końcu ze 
brano sumę potrzebną, żeby urzr 
czyw istn ić m arzenia Po li. W  ten 
w łasnych pien iędzy debiutantk 
było... 50 groszy.

M arek  K om ańsk i S S )

P00W 0JNE ZYCIE 
GRETY N I E L S E N

—  N ie  mówm y teraz o tem —  przerw ała  mu. —  Ten lis t —  
wskazała na kopertę —  zaskoczył mnie zupełnie N ie  w iem  jaszcze, 
co pow iem  S tenow i. M oże lep ie jby  było, by nie odzyw ał się w cale 
i by nie przyjeżdżał.

—  Pow tarzam , nie krępuj się w cale w  swej dećyzjh  N ie  chcia ł­
by m być n iedyskretny —  zająkał się, przypom inając sobie scenę 
pocałunku m iędzy Gretą, a Kurtem, której był m im owolnym  św iad­
kiem —  ale zdawało mi się, że von H ed inger ubiega się gorąco 
o twe w zględy i że darzysz go pewną sympatją.

Poch y liła  głowę. P rzez  tw arz je j  p rzew inął się k rw isty  rum ie­
niec. Czulą na sobie badawcze spojrzen ie zmęczonych oczu gene­
rała

—  Lubię go bardzo, —  rzekła zn iza jąe niepotrzebnie głos.
—  To porządny- chłopak. Pomyśl o tem Greto. W tedy  nie m usie­

libyśm y się rozstawać.

W sta ł i energiczn ie odsunął krzesło.

—  Zagadałem  się dziś strasznie, —  uśmiechnął się i położył swą 
dużą dłoń na je j ręce. — .D ow idzen ia , Greto. Jakkolw iek ułożą się 
sprawy, przyjm iem y jaknajgo.ścinniej inżyn iera  Ah lberga .

Skinął je j  głow ą przy jaźn ie j, n iż zwy kle i w yszed ł z pokoju.
G reta została sama. Jakże bardzo pragnęła, iakże bardzo po­

trzebowała te j samotności. To wszystko było takie niespodziewane, 
tak przedziwne. W iadom ość o p rzy jeździe  człow ieka, o ktorego 
istn ieniu  nie w iedzia ła  jeszcze pół godziny'’ temu, spadła na nią, jak  
grom

To b ł szczegół, k tóry przeoczyli agenci wywiadu je j  kraju,

gdy badali okoliczności życ ia  G rety N ie lsen  i je j  o jca. N ie  można 
ich zresztą było w in ić o to, w- tym  bowiem czasie, k iedy zaczęli się 
in teresować sztokholmskim kupcem i je go  córką —  Sven A h lb erg  
był ju ż  poza granicam i Szw ecji, nie m ogli w ięc w iedzieć, że na 
d rugiej półkuli ży ł ktoś. kto m yślał o G recie N ie lsen  i kto układał 
z nią plany wspólnego życia .

I  teraz Sven A h lberg  m iał przybyć do Berlina. S iostrzenicą..ge­
nerała von S tre litz  w iedzia ła  dobrze, że nad g łow ą je j  zaw isł mmc.?, 
Damoklesa. P rzeznaczen ie gotow ało je j  zgubę i to w łaśn ie w  tym 
momencie, gdy m iał w ydarzyć się fakt, o jakim  nawet nie m arzy­
ła —  gdy m ia ła 'poznać uczonego niem ieckiego, —  tw órcę n iszczy­
cielsk iego gazu. W łaśn ie teraz, gdy generałow i von Strelitz, szefow i 
w ydziału  gazowego w  m in isterstw ie Reichswehry, począł rozw iązy­
wać się język, gdy wspom niał o „czarnym  krzyżu " i upoważnił ją  
tem samem do pod jęcia tego tematu w  najb liższych  sprzyja jących  
okolicznościach. Jak tylko von  S tre litz  wspom niał je j o córce pro­
fesora  Halbana —  zrodził się w  n iej natychm iast, p lan zap rzy ja ź­
nienia się z tą dziewczyną i tą  drogą szukanie możności w ydarcia  
N iem com  tajem nicy. Tym czasem  w  kilka m inut potem, generał 
w ręczył je j ten przek lęty list.

Cóż należało robić teraz?  Depeszować, by nie p rzy jeżdża ł?  
Nonsens! P rzy jed z ie  i tak, p rzy jed zie  tem bardziej. W yra z ił się 
przecież w  liście, że skoro zm ien iły  się uczucia G rety N ielsen , 
chce p rzyna jm n iej zobaczyć ją  ostatni ra ź  w  życi-u. P isać do 
n iego? Odw lec przynajm n iej jego  p rzy jazd?  To n iem ożliw e! Cha­
rakter pisma zdradziłby ją  i zdemaskował. A  w ięc  p rzyjedzie , 
musi przyjechać. I  ju ż  w  najb liższą n iedzielę —  p rzy jedzie  i p rze­
kona się...

Agen tka  w yw iadu m e ma w ątp liw ości, czem skończy się jego  
przyjazd . M a w ew nętrzne prześw iadczenie, że m ogła oszukać 
wszystkich —  generała  von .S trelitz, wojskowych, których znała, 
że m ogła oszukać cały Berlin , m ogła oszukać całe N iem cy, ale 
nie zdoła oszukać inżyn iera  Svena Ah lberga.

lego  jednego —  n ie ! Pozna natychm iast, że niema do czyn ie­
n ia  z p raw dziw ą Gretą N ielsen , —  on bow iem  jeden  w id z ia ł 
tamtą. Oezyina zakochanego dostrzeże drobne różn ice w  ich  w yg lą ­

dzie. w zrok jego  zanotu je tysiące szczegółów , wobec których każ 
dy przeszedłby obojętn ie. W. jego  pamięci tkw ić będzie szereg 
wspomnień o chw ilach w  Sztokholmie, spędzonych w spóln ie z Gre­
tą —  tych wspomnień, o których ona nie ma najm niejszego po­
jęc ia . W ystarczy, by zaczął z nią mówić o ow ej K ann  Holms, do­
go ryw a jące j na suchoty —  tej Karin, której n igdzie nie w idziała.

Sven A h lb erg  odgadnie i przeniknie m isty fikację  od p ierw ­
szej chw ili. Zdradzi mu ją  serce, zdradzi instynkt krw i i w tedy 
nie będzie dla Grety ratunku..

S iostrzen ica generała  voti S tre litz  wstaje ciężko od stołu. 
W  sztywnych palcach trzym a lis t od Svena Ah lberga.

Kredens w pokoju jadalnym  ozdobiony jes t n iew ielk iem  lu­
strem. Greta N ielsen  podchodzi do tego zw ierc iad ła  i p rzypatru ­
je  się bacznie swej tw arzy. Z wytężen iem  bada każdy je j szcze­
gół. W łosy przefarbow ane na kolor platyny —  na naturalny „ki lo r 
w łosów  „tam te j". B rw i podcięte i zarysowane na w zór brw i tam ­
tej. P rzypa tru je  się w yrazow i swej tw arzy  i zastanaw ia sie, czy 
naprawdę tak bardzo je s t  do tam tej podobna. Ile ż  to razy, przy­
gotow u jąc się do .sw e j trudnej i szaleńczej roli -wystaw iła tak 
przed każdem lustrem  i starała się jaknajbardzie j upodobnić do 
dziewczyny, której kilka fo to g ra fij dostarczono je j. W yw iad  je j 
kraju  zrobił zresztą ■wszystko, by podobieństwo, istn ie jące z na­
tury, podkreślić i uczynić jeszcze bardziej łudzącem.

Greta rozchyla w argi i przypatru je się swoim  zębom. N ow e 
wspomnienig. S ze f wyw iadu  kazał je j nałożyć złotą koronę na ję- 
den z zębów-, by tfftwet ten drobny szczegół był w iern ie  skopjo- 
wany.

To  wszystko było łatw o naśladować, tem bardziej, że m iała 
się znaleźć w-śród ludzi, k tórzy n igdy ha e-czy nie w id z ie li pirąw- 
dziw ej G rety N ielsen . A le  jakże można w iedzieć, jak ie  m iała ru­
chy, jak chodziła, jak  śm iała się i jak  m ówiła prawdziwa Greta 
N ie lsen . Jak skopjować je j +im hre głosu? Jak zrobić, by Sven Ahl 
berg z tych w łaśn ie szczegółów  nie odgadł, że ma zupełnie z kim 
innym do czynienia.

(D . c. n .).
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